
wychodzi dwa razy dzień- 
l ic , • god 9-tei rano i o 
gedz. 6-tej w iecz. W  nie- 
*d e lę  i św ięta uroczyste 
wychodzi dwa razy dzien-

SRENUAIERATA w yaasi 
w K u k e w w .  a i i a e c z i i a
3 kor., kwartalnie kor. 6 ;  
za Jednorazowe zanosze­
nie do domn dopłaca sję 
41  hak, za dwu razowe 

60 hal. 
łfa prow iacji: miesięczwit 
kor. 3  lud. 7 *  k w artaln a  
bar. 8. W  państwie Nie-

O e n a  1 0  h a E e r z y .

8Ł0S UHM
M e u l k  p o lity en y  ukftowy v  r. 18W prze* JÓZEFA ROGOSZA.

I M s k t o r  n a c z t h t y ;  O r .  i n . 9 H i  B t a u p r t .

•  h e r e k  l e K w u k l  i e e i T M a ł a  t e r .  13. fi^aradriTO alecsętew isa ale peilur.ałr ap l.ct*  pacstaw ai

„ b UCW N ! 4 M ( J T

O s o b n a  p r e a n i .  a ta  ■  
a r y d a a ii  p a ra a a a  w r m
uicaieezfiie w mlejact 
z odnoszeniem do 4aai 

1 koronę 
Nnmer poranny 4  b , wir 
n o n y  10 hał. Listy r ,«■ 
la *  przskazy aa p u c e  
s t r a t o  i iasarały, In n u  
4 *  Adm titrtracjt „Glaaa 
Narodu". —  F .enu m eratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państwie 
niemieckiem. Reklam acje 

.$4kapłaów radafetla ała i w r u i
aawa wyarflai latawic D OPŁACA We 40 kaL MKS1RD1 Zr-laua adi^*E. w  :•*> Adraa Rad. Ul. Sw. K rzyża 1. 7. Adrea ta'.. „Gis,* N*^,aip'! K retów  Taiaica Ne, ąpy

Ofła&MUa iriaeTEl,: prryjm aU klorowalk laga daialn p. W ŁODZIM IERZ STRVCHAUtSKl w Marca h u a ra ia *  aai „ G ta n  N arada", rdg *w. K rzyża I M ILala^kki I. I

Ud nltkca wiewa drabacm planem (pakt) a> piarwaiy rac 16 halerry, xe ka*dy npstępr.j- r»* Iż *kfa« tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 k. «  piarsnjc< 
m ,  hałdy aartppay W hal. — Nadea.‘aac po 60 hal. e i wiara—i ca kaMy r u  — Nekrolog! IM. 80 hal. Zanililicawe ogiortenia prryjmala. w* Lwowie S. SokelewtM 
paaad Haaamanaa. w Władała H tasaatjc: ■ k  Vagicr, M. OpclHc, M. Chbos, U. Schclek, E. Braaa, Katichara & Schlcrl, R. Moaaa. Frlad!, w BerHaie P. f  Ces. w 
f  irsta J. Leopold, w Paryża da Raczkowski 14 Ciis de Trtv.ee, Jeha P. Jon** & Qe.
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Kronika.
IW FP JO IE  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

}

~  G robow iec św . .tana Kantego w  kościele św. 
Anny, zyskał nader piękną ozdobę: sześć lichtarzy sre ­
brnych wykonanych w  pracow rr p. Sztorca. S ty l lich­
tarzy  trafnie zastosow any do stylu kościoła i nader sta- 

ł aime wykonanie dają chlubne św iad ectw o naszemu 
prsomy&towi bronzow niczemu. L ich tarze  można oglądać 
na w ystaw ie p Głow ackiego, jubilera w  Rynku głów -
.  - «*•-** wmmy Ł w .- w .  n- —
nj m.

—  N o w y  proboszcz ewangelicki W czora j w  p o .j-  
dnje pod przewodnictwem p astora K oczego z Gaw łow a. 
w obec starszyzny i członków tutejszego zhoru ew an­
gelickiego, odbył s ie  w ybór nowego proboszcza gm iny 
ew angelickiej św  M arcina. Na 80 członków  upraw nio­
nych do głosowania, głosow ało 62. P asto r Karol Kulisz 
z Lłgotki otrzym ał 46 głosów . P asto r Józef P łoszek 16. 
W yb ran y proboszczem  pastor Karol Kulisz, 38 lat liczą­
c y  młod-i^y pastor z L ig o tk i, studja uniw ersyteckie, fi- 
łw cliczn e i teologiczne odbyw ał w  Wiedniu i Erlangen, 
poczem spraw ow ał duszpasterstw o w  kilku parafiach 
na Sląsky. ostatnio przez 7 lat w  L igotce Kam eralnej. Na 
noW ejo pastora głosow ali w szyscy  polscy członkowie, 
tboru ew ungielickiego.

—  Szpital Bonifratrów od środy przenosi ambulatorium 
dla chorych na zęby i oczy z gmachu nowego szpitala 
do gmachu starego  od u licy  K rakow skiej po odpowie­
dnimi urządzeniu. P rzez przeniesienie ambulatorium, 
Chorzy w szpitalu nowym nie będą niepokojeni gw arem  
i In sykiem tłumów, które sie  tam w  dzień gromadzą 
szukając pomocy i porady lekarskie j.

—  P ltrw sze sanki p ojaw iły  s ję  w czo ra j na bruku 
krakowskim . Śnieg padał w czoraj z przerw am i, a w ie­
czorem  pow stała m ała zadymka, Dziś rano tem peratura 
znowu się podi.josła i zanosi się na odwilż.

—  Bal kelnerów a nie kucharzy urządza krakow ska 
M kcya A ustr związku pomocników gastronom icznych 
15 stycznia 1907 pod protektoratem  ks. Radziw iłła 
% T yczyna. B a l odbędzie się w  salach Hotelu Saskiego 
C zy sty  dochód przeznaczony na założenie szkoły iacho-

tegoż T ow arzystw a.

ooooOOd jo o o

2  teatru.
„Moralność pani Dulskiej* sztuka w 3 ak 

tach Gabryjeli Zapolskiej
Walka z obłudą, niską kulturą i egoizmem 

pewnych kol społecznych, była zawsze ulubio 
rvm  tematem satyryków wszystkich czasów i lu 
dów. Dotykali tego przedmiotu jeszcze A rystofa 
n e j i P lautus, a całe legiony współczesnych pi 
sarzy dokuczają „kołtunom11 „filistrom 11 i ,.my 
dlarzom" w og< Iności ze niewielkim powodzr 
mem Obłuda i egoizm są nieśmiertelne ja k  cno 
tą i poświęcenie, przynajm niej do czasu kiedy 
1 udzko^e pizeobrazi się według ewangelicz. za 
nad.. Ta niesti udznna literacka kampanja spra 
wiła, że teraaf zuzył się cokolwiek tak. że niełat 
w*o przychodzi wydobyć zeń żywioły nowych sce 

• •
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nicznych pomysłów. Mimo to, osnute Pa tein 
tle utwory osięgają powodzenie, zwłaszcza gdy1, 
wychodzą z pod zręcznego pióra, bo ludzie lubią 
oglądać swoje własne karykatury i bawią się 
Dimi tem chętniej, że każdy może w nich wi 
dzieć odbicie nie swoich, ale cudzych przywar 
i śmieszności. W  ten sposób widz ma podwójne 
zadowolenia: wyśmiewa bliźnich i czuje się pod 
niesionym własną ‘domniemaną wyższością...

Moralność pani Dulskiej, we własnem po 
części słusznem wyobrażeniu, dobrej matki i zo 
ny, a z pewnością najlepszej gospodyni, jest 
właśnie m oralnością bezwiednej obłudy i świado 
mego egoizmu. P an i Dulska usuwa z swej ka 
mienicę, biedną kobietę, która w przystępie za 
zdrości o męża usiłowała odebrać sobie życie, 
j wywołała przez to ^skandal11 ale kobie 
cie co do której fachu niem a żadnej wątpliwoś 
ci tylko podwyższa komorne. P a n i Dulska, rada 
by powstrzymać syna od łatwych, alw iiDbez 

piecznych pomy słów ale patrzy przez szpary gdy 
jedynak bałam uci i uwodzi je j w łasną młodą 
służącę. P an i Dulska ogromnie się gorszy prze 

sądną elegancyą i z b jt  śmiałe)n> m anieram i 
swej zamężnej siostrzenicy, ale własne córki, 
obiecujące podlotki, w yehowuje systematycznie 

na przewrotne kokietki. P an i Dulska, wresz 
cie jest niem iernie cnotliwą i uczciwą ko 
bietą, ale je j cnota i je j  uczciwość opierają się 
wyłącznie na form ułach i na obawie narażenia 
w jakikolwiek sposób opinii w łasnej rodziny 
i ..... swej kamienicy., S;

Sztuka życia polega wędlug pa:ii Dulskiej 
na um iejętności unilcimia rozgłosu, na Z a ch o ­
waniu czystej fasady, — na doskonałych ze- 
w nętrzm cli puzorach, — i w luj swoj j filo­
zofii je s t rzeczywiście przedstawicielką pewne­
go bardzo rozpowszechnionego typu. Ma tylko 
jedna., wadę : jest przeraźliwie trywialną, —
a je j język, jfcj ruchy, a nawet je j postępki, 
dziwnie rażą w tem środowiska, w jakiem  ją  
autorka pom ieściła. Nie żadamy od pani 
Dulskiej dystynkcyi, i wyiworności, ale żona 
„radcy:‘, więc wyższego urzędnika, — zacho­
wuje się zwykle dyskretniej i wyraża się po­
prawniej, nawet gdy wyznaje zasady moral­
ności pani Dulskioj . . .

Po za tym zwykłym błędem  pani Zaool 
skiej, po za pewną jednostronnością w m a­
lowaniu przeczernionego obrazu, i po za kilku 
zgoła niepotrzebnemi s e n ty m e n t a 1 i z m a m i, 
ostatma szluka pani-Zapolskiej je s t wybornie 
napisana, ma strukturę sceniczną, której nic 
zarzucić nie można — i daje nowe dowody 
bystrej obserwacyi, doskonałego odczucia 
pewnych sytuacyi i trafneg® wnikania w głąb 
pewnych kategoryi ludzkiej psychologii.

Oprócz tego, nie żałowała autorki swego 
ostrego dowcipu, a niektóre rodzajowe sceny, 
ilustrujące tyranję domową pani Dulskiej, na­
leżą do najlepszycn jakie można napotkać 
w naszej satyrycznej iiteraturze.

Teatr był za pełniony, artystom nie sczę- 
dzono okasków.

Grano sztukę pani Zapolskiej pod każ­
dym względem wybornie, — jak  zawsze na
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naszej scenie, gdy chodzi o oddanie łatwo do­
stępnego realizmu życiowego. Może pani W oj­
no wska wydobyłaby jeszcze więcej komizmu 
z roi tytułowej, ale pani Słubicka uniknęła 
ponętnej sarży, a była mimo to bardzo za­
bawną prawdziwą. Doskonałe epizody stwo­
rzyły panie Arkawin, Pawłowska, Janiczówna 
Krysińska i Czechowska, — wreszcie p. L e­
szczyński grał z naturalnym humorem, swo­
bodą a gdzie było trzeba i z szczerym uczu­
ciem. Prawie niema sylw etka p. Jednowskie- 
go była mimo to zupełnie zajm ującą.

Te le gra m y.
Z a m a c h  n a  D u b a s o w a .

P etersbu rg . (Pet. a j. tel.) Na byłegu jene 
rai gubernatora moskiewskiego, adm irała Du 

basowa wykonano wczoraj w południe zamach. 
Admirał odniósł lekką ranę. Dwóch sprawców 
aresztowano. Na Dubasowa rzucono 2 bomby i 
dano 6strzałów rewolwerowych. Dubasow został 
tylko lekko w nogę zraniony i mógł się pieszo 
udać do domu. Zam ach nastąpił podczas prze 
chadzki w ogrodzie, taurydzkim.

P etersbu rg . (Pet. a j. tel.) O zamachu na 
adm irała Dubasowa donoszą jeszcze, że gdy 

adm irał spacerował w ogrodzie taurydzkim leża 
cym w pobliżu jego mieszkania, weszło do ogro 
du trzech nieznanych ludzi, z których 2 usiadło 
na ławce, a trzeci idąc za admirałem strzelił do 
niego, ale nie tra fił. Zanim nadbiegli idący za 
admirałem ajenci, siedzący dwaj mężczyźni dali 
do Dubassowa kilka strzałów i rzucili bombę, 

która eksplodowała. Admirał odniósł ranę w 
nogę ale piechotą doszedł do domu. Sprawcy 
zamachu podczas ucieczki strzelali i rzucili jesz 
cze jedną bombę. Dwóch z nich ujęto. S ą  to mło 

Cdzi ludzie w wieku lat 20 nie chcą podać 
swych nazwisk.

Lokaut w Łodzi.
Łódź. Związek w łaścicieli fabryk zawiado­

mił wczoraj robotników 10 największych przę­
dzalni, zatrudniających razem 35.000 ludzi, że 
fabryki zostaną 29 h. m. zamknięte, jeżeli ro­
botnicy nie przyjmą propozycyj fabrykantów

Zamach w Radom1
Radm ‘ Pet. aj. tel) Na szefa żandarm erii gub puł­

kownika Potto  rzucono w czoraj bombę która mu Urwała 
jedną nogę. Sp raw cę w osobie ucznia szkoły handlowej 
ujęto.

Zamieszki w Konstantynopola.
Konstantynopol. W ybuchły tu poważne 

niepokoje marynarzy, z powoda przetrzymania 
w służbie. Niepokoje w ten sposób zakoń­
czono, iż przyrzeczone marynarzom uwolnie­
nie w przyszłym tygodniu.

Oszustwo w kolonjach francuski eh.
Parvż Ministerstwo kolonialne potwierdza 

■wiadomość i  Saigon, iż tam przy pom ocy 
urzędników dokonano z markami oszustwa 
na 200 000 fr. Jeden z urzędników grozif pod­
czas /aresztowania dyrektorowi poczt, rewol­
werem.

Rajwiokszy wybór przyborów do maszyn gg» KB n u
da pisania zastępstwo maszyn systemu ■ U  L  I  m l

polecają: JANECZEK & ZIEINBICKI K raków  Rynek 8.
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9 } a b t ł
opowiadacie G uy de M cu passant.

W ieśniak stał przed lekarzem  przy łóżku um ierają 
cej. Staruszka, cicha, zrezygnowana o jasnem obliczu 
patrzała na obu i słuchała ich rozmowy. M iała niebawem  
um rzeć i w iedziała o tern dobrze, lecz nie podnosiła bun 
tu przeciw ko tej m yśli; czas iuż był na to : liczyła dzie 
więćdzie.s-iąt i dwa lata wieku

Lekaj-z przy chorej przem ówił do wieśniaka głosem 
podniesionym

—  Honoryuszu! nie m ożecie zostaw ić matki samej 
jednei w tym  stanie. Ona iada chw ila umrze, ,

W ieśniak strapiony pow tarzał
—  Otóżto... otóżto —  a ja  tu przecież zebrać muszę 

zboże; iuż i tak za długo leży w pokosach. Pogoda w 
sam raz w yborna.. A ty matulu, cóż na to ?

U m ierająca staruszka, w tej nawet chw ili nie mogą­
ca się pozbyć uczucia skąpstw a i chciw ości, oczyma i 
głowią dała znak potakujący, jakby upoważniając syna 
by sP rząta ł zboże, je j zaś pozwolił um rzeć w samotnoś 
ci. Ale lekarz oburzył się  na w ieśniaka, gotow ego korzy 
stać z niemego przyzwolenia matki, i tupiąc nogą, zawo 
ła f:

—  Bydlę je s te ś ! rozumiesz? Nie pozwolę na to, poj 
m ujesz? Jeżeli sam —  do stu par beczek —  m usjsz 
sprzątać sw e zboże, to idź i przyprow adź wdowę Rapeto 
wą i każ je j doglądać sw ej m atki! Ja  tak każę! słyszysz? 
Jeżeli nie usłuchasz, pozwolę ci zdechnąć jak psu kiedy 
na ciebie z kolei przyjdzie choroba! Zrozum iałeś...

Normandczyk, w ysoki a chudy, o ruchach powol­
nych dręczony niepewnością, obaw iający się lekarza i 
miotany dzjką żądzą zysku, w ahał się m iarkow ał, w re

szcic w ybąknął:
—  A ileż to bierze Rapetow a za dozór?

L ekarz zaw ołał;
—  Alboż ja  w iem ? T o zależy od czasu, na jaki ją 

naimiecie. Pogadaj z nią —  do lic h a ! B y ć  tu musi za 
godzinę, nie dalej! Rozum iesz?

— Idę po nią, już idę; tylko s ię  Pan nie gniew aj tak 
panie doktorze...

L ekarz odchodząc jeszcze w ołał:
—  Znacie mnie, dobrze znacie. Proszęż pam iętać. 

Ja  nie żartuję, kiedy się rozgniewam!
W ieśniak, gdy sam pozostał, zw rócił gi? do m atki 

i rzekł z rezygnacją:
— Ha! idę szukać Rapetow ej, ponieważ on chce te ­

go, człow iek ten... Zostańże z Bogiem , póki nie w rócę.
I w yszedł za doktorem
Rapetow a zajm ow ała się prasow aniem  bielizny, 

a zarazem , gdy wypadło, doglądała um ierających w gmi 
nie i okolicy. Drugie zajęcie było całkiem  przygodne, 
gdy klijentów  sw ych zaszyła w suknie, których już nigdy 
zrzucić z siebie nie mieli, w racała  do żelazka i  prasow a­
ła  bieliznę dla żyjących.

Kiedy Honorjusz Bontem ps wszedł do je j pomieszka 
nja, zastał ją  przy zabarwianiu wody na kolor lazurowy-, 
w celu zwilżenia nią kołnierzyków' w ieśniaczych. P rz e ­
mówił pierw szy:

—  D obry dzień matko Rapetow a! i jakże s ję  wam 
pow odzl?

R ap etrw a zw róciła się ku niemu
-r- A zaw sze jednakowo, zaw sze po starem u... A 

jakże tam u w as?
— U mnie w szystko pomyślnie — Tylko że z moją 

matką jest żle,
— Z w aszą m atkąl
— Tak jest, z moją m atkąl

—  Cóż je j fe st?
—  To, że w Jcrótie ma oczy zamknąć—

Starucha wyd )była ręce z w ody, które, krople nie­
bieskaw e i  przezroczyste ściekały  na końce palców  i spa­
dały z nich do gzeiUoi Sp ytała  zm ienionym  złostra , 
w' którym  nagie zjaw ił się oddźwięk niby w spółczucia:

W ję c  doprawdy tak już je s t żł£V
—  D októr powiedział, że n je  dożyje do w ieczora—
—  A ! w takim razie  rzeczyw iście żleb

Honorjusz przez chwilę nie w iedział co  mówić <U-
lej. Należało w ynaleźć jakiś w stęp do propozycji., k tórą 
mial uczynić Rapetow ej. Nie mogą, edileK nic iakiegfl od  
szukać, postanowił od] azu przystąp ić do rzfcczj

—  No, ileż w eźm iecie odemnm za dozorowanie jei do 
końca? W iecie, że me jestem  bogaty Nie m»m z czego 
opłacać jednej naw et sjużącej, To w łaśnie zam ęczyło ją 
moją biedną m atkę: z b jt  wiele miała trosk, zbyt wiele 
pracy— P racow ała  jak w ół pomimo sw oich lat dziew ięć­
dziesięciu dwóch —  N iestety ! już się to  skończyło —

Rapetow a odrzekła z powagą
—  S ą  dwie cen y ; czterdzieści s ous za dzień, a trzy 

franki za noc dla bogatych ; dw adzieścia sous za dzień 
a czterdzieści za noc dla reszty  W y  mi będziecie p«Ł- 
cili po dwadzieścia i po czterdzieści

W ieśniak począł się nam yślać Znal dobrze sw oją 
m atkę; w iedział, jak je s t silną oporną w ytrzym ałą B o ry ­
kanie się ze śm iercią mogło potrw ać ca ły  tydzień, w b re w 
zdaniu lekarza R zekł w ięc stanow czo

— Nie W olę, abyście mi Dodali cenę odrazu za ca ły  
czas aż do końca Ryzykujm y oboje: doktór powjada że 
umrze zaraz ; je ż e 'j to praw aa tern lepjej będzie dla was, 
tem gorzej dla m nie: ale jeśli dożyje do jutra, albo jeszczc 
dłużtj. tem lepiej dla mnie, tem gorzej dla was.

Dokończenie nastąpią

Boże Narodzenie I908>
J c r k  i Londyn n ie  oszccędziły. i stałego lądu 

" ’rJ « "  yrobów  srebrnych  widziała się zm uszoną w
i wielka

- yrobów  srebrnych  widziała się zm uszoną w ysprzedać 
s ""°i zapas za małem  tylko w ynagrodzeniem  z i  pracę. Je -  

m i upełnom ocniony to  uskutecznić. W ysyłam  zatem każde* 
I »!il V* zw rotem  6 zł. 90 ct. następujące przedm ioty:

” " uk łojów  utołęw ych z jr a a d z ,  angielską klingą, 
b w ‘bljjóąc z jednego 1 a w tlk a  aroeryk. pat. srebra 
y Jyż. k 7. i meryk. patent, srebra 

Jź  )vz,.,'/ęk /, am eryk. patent srebra 
1 i lu .  blti z Hinuryk. patent, srebra
1 cl o belka ■/. am eryk. j> tent. srebra 
(i n i ■ u i cl spodków* Victovia
2  w su 1 małe św ieczniki 
1 sii>, o
1 r c * .ypyjaa.cz cukru 

42 pr. cdm icly  tylko za zł. G.90*;
T e  42  p m d m io ty  ltos iow aK daw niej 40 zł. a obecnie 

liir.zna ;y mi: <•. za tę n ska cenę zł. fi,D0 A m erykańskie paten* 
uiwnnc srebru je s t  na w skros birłym  in talem , który barwy sre- 
l " “ 2:1 lat pod fc,\ a ram .yą zachow uje. N ajlepszym  dowodom, żo 
to cgl va c ie  nie ie.sl, ż.fll: cm  o siu k u u stW itJ; zobow iązuję się 
kii«„.Se in publicznie zwróć ć każdemu pieniądz bez nudności 

komu iaw ar się nie p ulol.a N iechaj w ięc n fet nie opuści spo­
sobności nabyć a tegu w spaniałego garnituru , k t ó y  szczególniej 
Ladzie się na.

poranki weselił? i okolicznościow e
jak  ni. mu cj dla. kp/J go dom ostw a.

Do st a ć  można tylko pod adresem :

rv

f  f i -1 5t A’ •' '> * -  _

Niezbędna
nowość1!

M i o z b ę d n u
n o w o ś ć !

F a b r y k a : , i l i e  K .  K .  F e l d a p o t h e k e  W ie u  I -

P u  ś c i e r a n i  j a o S r ą  ś c i e r H

H i e  k u p u j t i e  
!£  z e g a r k a ! !

roosfe podfogomy

zanim nie o b e jrz y ć ie  m ego w iel­
k iego  cennika 

O trzy macie:

z ł r .  z ł r .

1 . 5 0  I .  a  I  3 . 5 0

o c z o a ij r lz a  o n y s z s z e n i a  p o d ło g i , u t r i j -

A. Hiirscltbsrg

i
Don, eksportow y am eryk. patentow ych tow arów  erebrg ych.

Wiedeń, II. RembraniHoirasse 19 |G.
W ysy ha na prowbacyę za gotów kę lub za zaliczką.
Proszek  d ) czyszczenia 19 ct. v

Tylko m arka ochronna obok sto jąco , zapewnia .T *
praw dziwość. "

W yciąg z pism uznnnia: 1
nadesłanego tow aru bardzo je s t t m  zadow olona. K ry - *

p ono po], G alicy a . S iu sira  Jo a n n a , przeł. Towrarz. N. P . Mar\1,
Krzków , 21 m aju 1899. P o sy łk ę  P ańsk a  otrzym ałam  i jestem  z 

aiej ti k loaew oloną. że posyłam  dalsze zamówienie. K siężn a A m alia 
^zertwertymska.

T rzy  razy już sprow adzałem od P an a garn itu ry  po 42 K , i byłem  
każdym razem  z ipełnie zadow olony, prosrę mi zatem  i tym  przysłać jesz- 
L jeden garnitur. Je r z y  Lr Dunin B orkow ski, o. i k. szam belan 
takopane 12. 2. 19 .6 , 2254

m w je i eeztndonia p o ły s k , c h ro n i d 
k u r z u  i v. .d y c in  jn s t  n A it a ń s z y n  w o s k ie m  do p o d łó g .

Z iprowadzony w najwyższych doaach, zakładach, 
sanałoryach pierwszcrzędrych hotelach etc. etc.

C E N Y ,

1 doza 1 4 kg. Kor 0,85 I 1 doza 1 kg. Kor. 2 "0  
1 „ | „ „ 1,9 . | 1 v 5.50

1 doza 5 k_. K o r. 11.— 2197 10
Składy w Krakowie: Reim i Sp. Rynek I. 37, Fr Leuert, Fr. Zopotb i 
Sp ul. Siena I. 12, Rrntan Drobner. Skład w Tarnowie: Drop. Wład. 

& grach. Składy w Przemyślu: Mayer Os. Gans, Wojciechowski, J. Martyno wicz

Niklowe ItoSKopfy 
Goldinowe „ 
Srebrno „

z podw ójną kopertą 
z 3 m a arenrn.

Prawdziwy złoty double łjos* 
Hopf Szfouuet pboutoir iii*

Piwo żywieckie i parter
z flKjfttląitcejo Browarr

do nabycia we wszysKlJcb baad'acb.
C ł Ł Ó W S Y  S K Ł A D  W  K R A K O W I E

L U 3 J W 5 K L A Z A R
n i .  £ w ,  A n n y  1. 3 .  T e ł .  4  3 ,

■ z przepysz. precyzyjnym  w erk. kot-
011 V * B J  w iernym , poda ó ju iek ry ty , 3 bardzo

S P i 'S jlir

m

s i ln j  koperty ze z ło la  double, z< sprężyną. 
P Joro do u W u. je s t  m etalem  podobnym  do 
złotu, k tóre togo podobieństw a nigdy nie 
tra -i. T e  zegarki są z powodu w spaniałe­
go w ykonania ogólnie podziwiane, i od 
praw dziw ych zło tych  n ie do odróżnienia.

C e n a  « ł .  5 . - —  239812
Z egarek damski, double podw ójnie k ry ty  
zł. zł. 6. Męski łańcuch double podw ójny 
zł 1 5 0 . Łańcuszek double na lorneto 16J  
cm. d ługości zł. 4. Do każdego zegarka 3 
le tn ia  pisem na gw araneya przy w y sy łce  za 
.uliczką. U lu str. cenrdk zegarków , łań- 

i-usznów, pierścionków  g ratis  i franko

J ó z e f  W ieu i . ,  J  w lg a s s e  2 . 2 6

złr. 1.50 
złr. 2 .— 
złr. 3 . -  
złr. 4 .— 

kopert, złr. 5.— 
płaskie stalow e złr. 3.50
A m eryk, złote „donble“ złr. 5.— 
P raw clziw yR oskopiPatentzłr. i .  50 
Praw dziw y O m egi. złr. 9.50 
Srebi-ny łańcuszek złr. 1 .— 
14 karat, z ło ty  zegarek złr 8.50 
14 karat, z ło ty  łrn c u ih  z łr.10 .— 
14 karat, p ieściem e z łe te  złr. 2 .— 
L eg a ty  pendułow e od złr. 2.30 

„ z bic.em  wieżowcm głr. 4.50 
„ 7, muzyką złr. 6.—
„ z kuknłka złr. 2.50

Z egary  knehenne złr. 1.20
B u cz .k i złr. 1.20

„ w nocy św iecąoe złr. 1.50 
„ z podw ójnym  dzwon­

kiem  J 75
3 lat.1 pisemne] gwarancy'* za nie- 

edpowiednie iwrot pieniędzy. 
.W y sy łk a  c a  r a l . o c k ą

M a z  S 6 h a . N l
Z K G A R M ld T P S  

W i e n ,  I V ,  M s r g a H it l .o n -  
s t r a s m  i i  i we w łasnym  domu), 

żądajcie mego euniuka, z 2COO 
rv c in  darmo i opłatnio.

2189 20 __________ 9

P o s z u k u j e  u i f
d o  m n i e j s z e g o  d o m u

Kuchamy
który  zarazem m ógłby się zajm ow ać 

.ogrodem . Stars* kaw alerow ie m ają  
(pierwszeństwo Z g T o s t a n i a  pod:
"  B .< p e e te  y e ą ta n żo , W » c r

' B <2688

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre, — W drukarni „Głosn Narodu w Krakowie Dod zarządem Stanisławę TdmaeCTwsktefco
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